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W ia d o m o śc i zagran iczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Marca.
Jego  Cesarska W ysokość W ielk i Xiąźę Ce- 

sarzew icz Następca Tronu, opuścił dnia w c z o ­
rajszego o godzinie 7ej rano W a rsz a w ę ,  uda­
jąc się w  dalszą drogę, za granicę.

Doszła tu  smutna w iadom ość , że w  dniu 
20. b. m. po  długich i nader bolesnych cier­
pieniach przeniósł się do wieczności w  51. 
roku  życia, Jego Cesarsko K rólew skiej Mości 
Vice-Konsul w  G dańsku, Antoni W it  Modest 
Bórakow sk i,  K aw aler  O rd e ru  św . Stanisława.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Marca.

T P rzez  ukaz Cesarski, do Rządzącego Senatu 
w ydany , były V i c e - Referendarz Rady Stanu 
K ró les tw a  Polskiego, fjYanciszek S k i b i c k i ,  
który  oświadczy! chęć wejścia do służby w  
C esarstw ie, zgodnie z przedstaw ieniem  N a­
miestnika Królestw a, m ianow any  ma być 
Radzcą Kollegialnym, przy  otrzym aniu s to ­
sow nej posady Rządowej.

O d dnia 16. Listopada roku zeszłego, o tw o ­
rzoną została w  stolicy tutejszej Dyrekcya 
kompanii żeglugi parow ćj po D n iep rze , skła­
dająca się z pięciu dyrektoróyy: PI*. G enerał-

Adjutanta K ołzakow a; Rzeczywistego Radcy 
Stanu K arn ie jew a; Radcy W o jen n eg o ,  Szam- 
belana D u rn o w a ;  Karnerjunkra S w is tu n o w a  
i  kupca Petersburgskiego Karola Eberta .

Z O d e s s y ,  dn. 5 . (1 7 0  Marca.
W  piątek, d. 1. Marca po południu, cały lód 

pokryw ający w e w n ę trz n ą  część naszych przy­
stani, uniesiony został na morze w ia tre m  za ­
chodn im , a po r t ,  ró w n ie  jak obie przystanie, 
zupełnie się oczyściły. Można mieć nadzieję, 
ze wiosna istotnie już tu pow 'raca, po długiej 
zimie,

F r a n c y  a.
Na posiedzeniu dn. 25. Marca po Panu  L a ­

m artine  w ystąp ił  Minister sp raw  w e w n ę ­
trzn y ch ,  P. R ćm usa t ,  i w  długiej rozp raw ie  
swojćj o stanowisku s tronn ic tw  i zamiarze 
połączenia ich praw ie  s łow o w  s ło w o  tak się 
tłum aczył, jak Pan T h ie rs ,  dodaw szy tylko, 
że rząd nikogo nie n ienawidzą. « P rzyjm uje­
m y (zaw oła ł z w ie lk iem  pa to s) w spółdziała­
nie każdego, ale niczyjej opieki.« P. Rem u- 
sat oświadczył dalej, ie  on i przyjaciele jego, 
dok trynerow ie , zasad sw oich bynajmnićj nie 
zmienili;  ̂ źe on i teraz chce, czego dawnićj 
chciał, t. j. pos tępów  w  duchu mądrej i św ia ­
tłej wolności. „Zarzucają nam (powiedział) ,  
żeśmy do tej s trony I z b y ,  która  rew olucy jno



m a dążności, skłaniamy. T a  rzecz w y m ag a  
ob,aśnienia. Przez rew olucye  liberalne myśli
do ż\cia rzeczyw istego  w p r o w a d z a n e  bywają,
P«ie potrzeba się lękać okazania św iatu  chorą­
g w i  rew olucyjnej,  skoro jest zaszczytną, o d ­
radzającą. C h orąg iew  naszej rew olucjo  dość  
długo świat trw ogą przejm ow ała; dzisiaj musi 
co  uspokoić i o św ie c ić ;  bo chociazm y na je­
dnej stronie chorągw i s ło w o  „zw ycięztw o"  
w y cz y ta l i ,  czytamy w sz i la k o  na odwrotnćj  
stronie stów a „ w o ln o ść ,  porządek publiczny*. 
(P o n ie w a ż  już z podanej w czoraj depeszy te­
legraficznej z d. 27- Marca w ypadek dyskussyi 
i z w y c ię z tw o  Pana Thiersa w ia d o m e ,  roz­
p ra w y  kilku m ó w c ó w  milczernen1 pómijamy,  
d e że teraz mniej są c iekawe.)

W ojsko od dnia w czorajszego w  wszystkich  
koszarach k o n sygn ow an e ,  ale dotychczas ni­
gdzie ani najmniejszego śladu niespokojności 
nie dostrzeżono.

A n g l i a -  
Z L o n d y n u ,  dnia 2o- Marca.

W v sz ła  tu n o w a  mapa C h in ,  na której bieg 
rzek 'i kjerunck dróg podług podań poselstwa  
Lorda Macartnay oznaczono. Położen ie  for­
tec i znaczniejszych miejsc w a r o w n y c h  d o­
kładnie na niej w yrażono  a nazwiska miast 
z największćm  ile m ożności zbliżeniem się do 
w y m o w y  chińskiej wypisane. Całe państw o  
dzieli się na 23 p row in cy i,  z których każda 
z n o w u  dzieli się na T u b ’s ,  T c h u h ’s ,  l i n g  i 
Tein . Jedna z tych p ro w in cy i ,  Tschi-Kiarig, 
w  której herbatę uprawiają, ma tyle ludności, 
CO cała Franeya. Cala ludność p aństw a ,  stó- 
so w n ie  do Almanachu cesarskiego, 375 milio­
n ó w  w y n o s i ,  co  praw ie trzecie) części ludno­
ści na całej kuli ziemskiej w y r ó w n y w a .

s  z w'e p y a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 20. Marca, 

O nesdaj Kanclerz d w o r u  Man om w rę cz y ł
pism o k rólew skie ,  w  k !ó r e m ^ a^ an 0.s^ ia,d- 
cza ,  że uchwaloną zmianę organ,zacy, Rady  
państwa sankcyą sw oją  potwierdzać g o tow ,  
że w szelako Stany w p i e r w  p en sje  n o w y c h  
M inistrów  oznaczyć mają, kiedy to w ie lk i .p a  
w p ł y w  na osadzenie .tych  w ażn ych  urzędów .  
—  W  Izbie szlacheckiej toęzy ły  się obrady  
nad m ocyą H rab i Ankarsward w z g  ę eb) cp 
Inięcia zakazu kommunikac.yi z członkami e- 
tronizowariej rodźmy królewski,ćj. Dys .  usąye
były  nad e r  b u rz l iw e .  P an  Hartrriarm sdoil 
podał całą h is to ryą zakazu tego. P ostan ow ie­
nie to w y d a n o  p rze d  p rzybyc iem  dynasty ,  t e ­
raźn ie jsze j p rzez  Króla Karola X III .  \y . W.ku 
T812. P rzepa r l i  je ci, co byli o p ra w c a m i re- 
wolucyi z r. 1809. i którym w ó w czas  g łow y 
na karku mniej były bezpiecg nc jak terą z po

u p ły w ie  lat 30. T y lko  w  czterech p rzypad ­
kach zakaz ten  w  w ykonan ie  w p ro w ad zo n o .  
O  . .k rw aw y ch  ofiarach* postanowienia te"o, 
o czem Hrabia w spom nia ł ,  m ów ca nic zgoła 
nie w ie ;  ow szem  dw ie  z tych ofiar (B arono­
w ie  Diiben i V egesack) zasiadają obecnie 
W tej Izbie  a trzecia o trzym aw szy  dobre p ro ­
bostw o  zeszła z tego świata w  wielkich d o ­
statkach. Podobnie dobrze innym ofiarom się 
pow odziło . M ów ca  następnie na Hrabię A n ­
karsw ard  gw a łto w n ie  pow sta ł .  Z apy ta l  się, 
do czego on w  istocie z dziwacznerni p ro jek ­
tami sw e m i zmierza, które nareszcie uwagę 
pow szechną  nieprzyjemnie na siebie ściągnąć 
muszą. Hrabia A nkarsw ard  odrzek ł ,  że on  
ró w n ie  lojalny jak cała Izb a ;  pocisków Pana 
Hartmańnsdorfa spokojnie znieść nie m oże ;  
Pan H artm annsdorf  apostołem despotyzmu, 
ciemiężenia i niesprawiedliwości. (S ło w a  te 
takie w y w o ła ły  sykania i zgiełk w  Izbie , że 
Marszałek sejmu z największą trudnością p o ­
rządek przyw róc ić  zdołał. Kilka osób, które  
W  nieprzyzw oity  sposób oburzenie swoje 
p rzec iw  Hrabiem u ob jaw iły ,  na zapłacenie 
kary pienięźnć; skazano.) Hr. A n k a rsw ar t  
w  zaciętej m ow ie  swojej nie us taw ał i żadne'- 
mi oznakami zniechęcenia przestraszyć się nie 
dał. O bs taw ał  przy tćm , ze p ra w o  w  m o w ie  
będące niesłuszne, że je w ięc  znieść wyrpada. 
Mocyę jego nareszcie do komitetu przesłano. 
— Ju t ro  kom itet oppozycyi obrany zostanie, 
mający z a w y ro k o w ać ,  czy cz łonkow ie  N aj_ 
wyższego Sądu w a ż n e  urzędy sw oje  zatrzy­
m ać mają. — _ Adres stanu chłopskiego K ró ­
low i w  Badzie stanu przedłożony zostanie, 
kiedy N. Pan bezpośrednio od stanu ch łop­
skiego przy jm ow ać go się wzbrania.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 24-Marca.

Dnia 21. m. b. Pan  J. P. Griine, Redaktor 
gazety K j d b e n l i a v n s p o s t  przez Sąd na­
d w o rn y  i miejski w zględem  zaniesionćj dnia 
28. G rudnia  p rzec iw  niemu ze s trony kancel- 
laryi skargi o przekroczenie p ra w  wolności 
druku,  za n iew innego  uznany został; w sz y ­
stkie z processu tego wynikające koszta kan- 
ćellarya ma ponosić. Skarga dotyczyła się 
przyjęcia artykułu , zawierającego ośw iadcze­
nie studenta p ew n eg o ,  który adres nieprzy­
zw oity  do JN. Pana podpisał.

N  i e  m c  y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 25. Marca.

(  Gaz. powsz. )  —  Listy od osób należących  
dp orszaku J. C. W .  Xięcia Leuchlenberskiego,
datow ane z Petersburga z dn. 11. M arca, do ­
noszą o pomyślności i domowćrri szczęściu 
Xięcia t,ego; wyrażają w  nich oraz, że Xiążę



l  dosto jną  m a łżo n k ę  swoją w  ciągu lata tego  
najdosto jn ie jszą  m a tkę  s w o ję  w  M o n a ch iu m  
odw ied z i .  K ied y  j e d n a k ie  tu  przybędzie ,  t e ­
go z p e w n o śc ią  jeszcze oznaczyć  nie m o ż n a ;  
za leżeć to  będz ie  od s tanu  z d r o w ia  J .  C. W .  
W .  Xiężnej L e u c h le n b e r sk ić j , k tó ra  w  Maju 
p o ło g u  się sp o d z iew a .  O  p o d ró ży  N. C e sa ­
r z o w e j  do N iem iec  w  listach tych  nie w s p o ­
m in a ją .  ,

W  ł O c h y .
Z R z y m u ,  drtia 7. Marca.

P apież w y d a ł  okó ln ik  do b is k u p ó w  w  w ie l-  
k iem  X,ięslwie T o sk ań sk iem ,  aby nie z e z w a ­
lali na p rze d aż  w łasn o śc i  kosciełnć|. O d p o ­
w ie d ź  b i s k u p ó w  zaspokoiła  zupe łn ie  J e g o  
S w ię to b l iw o ś ć .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  11. Marca.
N a jn o w s z e  w ia d o m o śc i  z l ie i ru tu  z d* 29. 

L u te g o  o p ie w a ją ,  że Ib ra h im  Basza g o i l iw ie  
się sposobi do  zaczepnego działania. D la  za ­
bezp ieczen ia  sobie ty łu  w  S y ry i ,  po lecił  Xię- 
ciu D r u z ó w ,  E m i r o w i  B e s z i ro w i ,  aby  D ru -  
z ó w  r o z b r o i ł ;  ale kuszenie  się o to  b y ło  n a ­
da re m n e .  N ie  chcieli się oni dać ro z b ro ić  
i sam  E m ir  Beszir  p rz y b y ł  do  ob o zu  Jbrah i-  
rna B aszy ,  w y s ta w ia ją c  m u  n ie p o d o b ie ń s tw o  
uskutecznien ia  tego. —  Z, A rabii  nadchodz i  
10,000 pos i łk o w e g o  w o jsk a  dla lb ra h im a  B a­
szy. S o i i r n a n  I t a s z a  w z m o c n i ł  n i e z m i e r n i e  
St. J e a n  A cre .  —  Z Alexaridryi donoszą  pod  
d. 2. b. m .,  źe w o jsk o  stojące pod  Alexaridryą 
d. 11. do  o b o z u  w y ru s z y .  Szefow ie ,  g w a rd y i  
k ra jo w e j  m ają  g łó w n ą  k w a te rę  w  Rosecie.

Rozmaite wiadomości.
Z  W a r s z a w y .  — P rz e z  kilka dni b a w iło  

w  W  arsz aw ie  cz te rech  c z ło n k ó w  komisyi n a ­
u k o w e j ,  w y z n a c z o n e j  p rz e z  rzą d  francuzki 
d o  ro zp o z n an ia  i opisania n iek tó ry ch  k ra jó w  
p ó łn o c y ,  a m ia n o w ic i e : Islandyi, t i re o lan d y i ,  
S zp icbergu  i t. p. W  komisyi rzeczonej skła­
dającej się z 14 F ra n c u z ó w  i 12 osób  z innych  
n a r o d ó w ,  p rz e w o d n ic z y  z nom inacy i rządu , 
p. P a w e ł  Gęirriard, kapitan m a ry n a rk i  łran-  
cuzkie j,  k tó ry  od lat 23 zw ie d za  różne  kraje, 
i w  ty m  przec iągu  czasu d w a  razy  kulę z iem ­
ską okrążył.  P o d ró ż  tę o d by ło  także  dziesię­
ciu z jego to w arz y szy .  P u n k tem  zb ieran ia  się 
kom isyi aż do ukończen ia  p rzeds ięw z ię tego  
dzie ła ,  jest K oper ihaga ,  ok rę t  na k tó rym  p o ­
d ró żu ją ,  zw ie  się la  R e c h e r c h e .  K ażdy  
z c z ło n k ó w  tru d n i  Się o d d z ie ln y m  p r z e d m io ­
te m :  p. S .  M a rm ie r ,  cz łonek  li terack i,  z n a ­
czną już część tej pod róży  opisał. W s z a k ż e  
daleką jest jeszcze komisyja od zu pe łnego  d o ­
p ięcia celu s w e g o ;  d w a  razy jednak  by ła  już

W  S z p ic b e rg u ,  zbadała  całą Is landy ję  i L ap o -  
n i ję ,  a te ra z  w ra c a ją c  do  F ra n c y i ,  cz te rech  
z jej g ro n a  obrócil i  d rogę na F in lan d y ją ,  P e ­
te rsb u rg ,  M o sk w ę  i za trzym ali  się w  W a r  
szaw ie .  Są to  pp. G a im a rd ,  D u ro c h e ,  inże- 
n ije r  i m in e ra lo g ,  L au ye rgne ,  r y s o w n ik  k r a ­
jo b r a z ó w ,  i G irau d  m alarz  p o r t r e tó w .  W  
czasie poby tu  sw e g o  w  W a r s z a w i e ,  uczeni 
ci zw iedzili  c iek a w sze  zakłady i m ie jsca ,  ze -  
szk icow ałi  kilka w i d o k ó w ,  a m ia n o w ic ie  m ia ­
sta od s trony  P ra g ' ,  z a m k u ,  w n ę t r z e  sk le p ie ­
nia pod  ta rasem  z a m k o w y m  i p rzy te m  kilka 
p o r t r e tó w ,  O negda j opuśc ili  W a r s z a w ę  u d a ­
jąc się na K r a k ó w  i W r o c ł a w ;  po  d ro d z e  
m ają  zam ia r  zw ie d z ić  zakłady górnicze ,  W i e ­
liczkę i o d ry s o w a ć  n iek tó re  w id o k i  i k r a jo w e  
w ie jsk ie  ub io ry .

[ Ż  T yg . t ’et.) — W  i a d o m o ś ć  l i t e r a c k a .  
—  W  czasie, k iedy nauk i g ru n to w n ie js z e ,  a 
szczególnie badania  h is to ry c z n e ,  p o w sz e c h n ą  
poczynają  z w ra c a ć  u w a g ę ,  i k iedy z e w s z ą d  
p r a w ie  rzu c o n o  się do  r o z w ik ła n ia  i w y ś w i e ­
cenia zagadek i w ą tp l iw o ś c i  w  dzie jach  o jczy­
s ty c h ;  — d o w o d e m  czego jest n a w e t  ó w  n a ­
p ł y w  a r ty k u ł ó w  h is to ry c zn y c h ,  częs tok roć  i 
j a ło w y c h ,  —  k tó re  jednakże w ie le  c h a ra k te ­
ryzu ją  ogó lne  sk ie ro w a n ie  u m y s ł ó w ;  w  czasie  
p o w ta r z a m y  tak im , pocieszającą jest rzeczą  
n ap o tk a ć  w ś r ó d  chaosu  m ezn o śn ć j  p o w ta rz a -  
n iny  — coś, bardz ie j g ru n to w n ie jsze g o ,  i is to ­
tn ie  rozszerza jącego  krąg  w iadom ośc i '  h is to ­
rycznych .  W  tym  razie nie m o ż e m y  n ie  w y ­
n u r z y ć  naszej w d z ię c z n o śc i ,  s z a n o w n e m u  b a ­
d a c z o w i  s ta rożytnośc i  k r a jo w y c h ,  P. A m br .  
G ra b o w sk ie m u .  N ieprzes ta jąc  z n ie z m o rd o ­
w a n ą  p racą  o d g rz e b y w a ć  z pyłu  zapom nien ia ,  
i w y n o s ić  na w id o k  p u b l i c z n y , p o m n ik ó w  
s ta rożytnośc i  o jczystycłi,  on  n o w ć m  nas, tego  
ro d za ju  dziś u d a r o w a l  dziełem . Z  p o czą tk iem  
bieżącego ro k u  w y sz ły  w  K r a k o w ie ;  S t a r o -  
ż y t n o ś c i  H i s t o r y c z n e  P o l s k i e ,  c z y l i  
p i s m a  i p a m i ę t n i k i  d o  d z i e j ó w  d a w -  
n e j  P o l s k i .  L i s t y  K r ó l ó w  i z n a k o m i ­
t y c h  m ę ż ó w ,  p r z y p o w i e ś c i ,  p r z y s ł o ­
w i a  i t. p.  Z  r ę k o p i s m ó w  z e b r a ł  i p r z y ­
d a ł  ż y w o t y  u c z o n y  c h  P o l a k  ó w ,  A m ­
b r o ż y  G r a b o w s k i .  - VV K r a k o w i e ,  nak ła ­
d em  i d ru k iem  Józefa  C z echa .  1840. T o m  I. 
s tr. 496 i 2gi 536. in 8co m n j. P ięk n e  o z d o ­
b ione  ryc inam i,  na p rz e d n im  w e l in o w y m  p a ­
p ie rz e ,  w ydan ie .  M ając  jedynie na celu u-  
wiadorriieriie czyta jącej publiczności  o w y jśc iu  
tak poży tecznego  dz ie ła ,  nie w d a je m y  się tu  
w  g łębsze lego r o z p a t ry w a n ie ,  a tylko treść  
jego w  k ró tkości  p rze łożym y. T o m  p ie rw s z y  
z a w ie ra  pom nik i  h is to ryczne  o d  ro k u  P208 do  
1718 w  p o rzą d k u  ch rono log icznym  ro z m ie ­
szczone. A m ia n o w ic ie  : T e s ta m e n t  S. Salo-
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mei xięiniczki Polskiej, Leszka Białego córki 
r. 126S. Edykt W ła d y s ła w a  Jagiełły , do n o ­
szący o zaw arłem  przym ierzu z W ilhelmem 
Pfahgrafem haxonii. r. 1403. B itwa pod Tan- 
nenbergiem. r. 1410 (z ryciną). Zabytki języka 
Polskiego z w ieku  XV. Pieśń JJies irae, tlo- 
maczenie z w iek u  X V .  ( * )  Zapis urodzin 
córki Zygmunta I.,  r. 1513. U rodziny Króle­
w icza  Zygmunta Augusta r. 1520. Poselstwo 
od Piotra W o je w o d y  W ołosk iego  do Zygm un­
ta I . , Króla Polskiego r, 1528. Posels tw o Iza­
belli Jagiell. do B ony, i Z ygm unta  Augusta 
r . 1547 — 1552. Podarki K ró lo w o m  Polskim. 
O tw arc ie  no w y ch  szybów  w  Wieliczce. P o ­
mnik starożytnego górn ic tw a w  Polscze, roku 
1564— 1577. Poselstwo PP. Rad  W ielkopol­
skich do Króla Zygmunta Augusta, odradzając 
m u  rozłączenie się z małżonką K rólow ą Ka­
tarzyną , r. 1566. Poselstwo Solimana do Zy­
gm unta Augusta r. 1568. Rachunek kosztów 
t ru m n y  dla Zygmunta A ugusta , i ubrania po­
śm iertne  jego ciała r. 1573. Przyjazd do Pol­
ski Króla Stefana Batorego, i p rogram  koro- 
nacyi jego r. 1576. Instrukcya Stefana ilato- 
rego w zg lędem  b u d ow an ia  w  Ł o b z o w ie ,  r. 
1585. Pogrzeb Stefana Batorego r. 1588. — 
Potrzeba  pod Byczyną , dnia 24. Stycznia 1588. 
D ia ry u sz  Kommissyjćj do t rak ta tó w , między 
K ró lem  Jrać Zygm untem  III., a Arcyxięciem 
M axymilianem, r. 1589. W idzenie  się Zy­
gm unta 111. z Maxymilianem w  Krasnymsta- 
w i e  r. 1589. Zdanie o Jezuitach. T ea tr  w  
Zamku K rakow skim  z w ieku  XVI. B itw a 
w  M ułtanach z Michałem W o je w o d ą ,  przez 
J a n a  Zamojskiego, Hetmana W .  Kor. opisana 
r. 1600. Ślub Mar) ny M niszchówny r. 1605. 
N o w in y  z obozu pod  Parnawą. List Jana K a­

(*) Prosa o nroarlicli._
Dzień gnyevu, dzieu on novinj-,
K thoreeo vsthanyc z przyczyny,
Na sąd boxy czlovyek vynuy.
O yaky strach tkedy bądze,
Gdy on gro inny scdzya szyęd^e,
Chczącz vyvyedzecz o mym błądzę.
Thrąba thedy da glos vyelky,
Usłyszy yą martkvi wszelky,
Spędzy ye przed stholyeez bosky.
Smyercz szye zdzywy y przyrodzenye,
Gdy z niarthvich wstanye sthrorzenye,
Bogn na doszycz nczynyenyc.
Kziągy z pysmcni tham otbrorzą 
7- ktborych nyestliathky wyuorzą i
Czo ye zly po kączyech porzą.
Bo yako ktho czynyąc z pysze,
Tbak bóg v szve kzyągi zapyszc,
S Ioyo żadne nyezmycny szye,
Sądzą przetho kyedy sędzyc 
Czo dzys skrytho, yanno będzye,
Y  ogłoszą pręthko. . . .
PlaclyYysz thó on dzyen bądze 
Gdy sędzya ten ogromny sędze.

rola Chodkiewicza do Balt. Stanisławskiego, 
Podskarb. Kor. 1600. U s p r a w i e d l i w i e n i e  się 
Stanisława Żółkiewskiego, w  zarzucie że 
T a r ta ró w  n i c  pobił,  którzy Rus i W o ły ń  p lą ­
d ro w a l i ,  w  l i śc ie  dci przyjaciela r. 1'6lg. p o ­
selstwo Beglerbega do Jana Zamojskiego roku 
1619. Pose ls tw o  od Hana tatar. Dzanbegeraja 
do Zygmunta I I I .  r. 1619. N o w in y  ó p rze ­
granej pod  Cecorą r. 1620. Diaryusz w o jn y  
Tureckiej r. 1621. Dziennik w yiazdu  naszego 
W  Pospolite Ruszenie roku 1621. ( Dok.nasr.)

W  Berlinie poraź p ie rw szy  w y s tęp o w a ła  
W  operze Spontiniego »Agnieszka von H ohen- 
stauffen" młoda i piękna panna Karolina M a­
tylda von Hoffkunfze, pochodząca ze staroży­
tnego szlachetnego domu w  Szląsku, gdzie 
ojciec jej posiada wielkie dobra.

P ew ien  inspektor gospodarczy, w  średnim  
w ie k u ,  posiadający niejaki majątek, życzy od 
Ś w . Jana  sw ą teraźniejszą posadę zamienię na 
inną , najchętniej tam , gdzie jeszcze zamie­
rzone  są melioracye w  up raw ie  roi i łąk , ja- 
koteż przejście z gospodarstw a trzechpo low e- 
go do płodozmiennego. G łó w n ćm  jednakże 
dla niego zatrudnieniem pozostaje ch ó w  ow iec  
c ienkow ełn is tych; miał a lbow iem  sposobność 
nabycia g ru n to w n y ch  wiadomości w  w y ż ­
szym chow ie owiec. Je s t  on w  stanie złożyć 
w  razie potrzeby kaucyą i zaw arłby  kontrakt 
na tantjemę zamiast salaryi.

O soby interes w  tern mające raczą zgłosić 
się w  frankow anych  listach pod adresem 
A. fi. T . do expedycyi gazet W . Decker* 
i spółki w  Poznaniu.

Boznań, dnia 30. Marca 1840.

C*ipsu <9o mierzwienia, jakoteż 
palonego gipsu mularskiego dostanie 
u  M. J .  E p h r a  i m a ,

Poznań , w  starym rynku Nr. 79.

c e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
O w sa dt. . . 
Tatarki dt. . 
Grochu dt. . . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cctnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

Dn. 1. K w ietnia  
1840. r.

od
T al. sgr. fen.

do
T ai, tgr. fen.

2 2 6 21 5| —
___ 28 6 1 i — —

— 22 6 — 24 6
_ 19 6 — 20 6_ 27 6 1 —

1 — — 1 5
— 10 6 — 11 _
— 19 — — 20
4 10 — 4 15
1 17 6 1 22 6

13j — — 131 5


